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W ym agania  oraz możliwości techno log iczne za le­
żą od przeznaczenia obiektu, czyli od funkc ji, ja ­
ką ma on spe łn iać po rea lizac ji. W ychodząc od 
przeznaczeń najprostszych trzeba skonstruować 
ca łą  d rab inkę : od ob iektu  m ieszkalnego, obiektu  
użyteczności pub liczne j wszelkich rodzajów, o b ie ­
ktu przemysłowego, ob iektu  kra jobrazow ego lub 
obiektu  inżynierskiego, poprzez zespoły tych o b ie ­
któw, do organizm u m iasta.
W ym agania  oraz możliwości ekonom iczne i spo­
łeczne obe jm u ją  z jedne j strony to  wszystko co 
określa się m ianem ekonom iki (budynku czy in ­
nego rodzaju ob iektu  arch itektury), z d rug ie j zaś 
ca łokszta łt aktów  prawnych związanych z ob ie k ­
tem architektury, tworzeniem  jego  lub jego  d o ­
kum entacji i wszelką dz ia ła lnośc ią  zawodową 
oraz innych, n iekoniecznie praw nie  ujętych, dy ­
rektyw społecznych czy politycznych.
W ym agania  i możliwości plastyczne obe jm u je  
na jo g ó ln ie j rozum iana teoria  ob iektu  a rch itek tu ­
ry, zwłaszcza zasady kompozycji, budowy form y 
oraz estetyka.
Świadomość tych wszystkich wym agań i m ożliw o­
ści wraz z podstawowym i um ie jętnościam i warsz­
tatowym i pozwala wykonywać drugorzędne prące 
związane z zawodem, czyli opracowywać gotow e 
koncepcje.
M etoda postępowania to  w w ypadku zawodu a r­
ch itekta  m etoda p ro jektow an ia  ob iektu  a rch itek ­
tury. Postępowanie to, o czym należy pam iętać, 
obe jm u je  w ie le  kolejnych stadiów, które w praw ­
dzie nie zawsze wszystkie dotyczą arch itekta , lecz 
dotyczyć m ogą. Program owanie, koncepcja, o p ra ­
cow anie techniczne, nadzór w ykonania. I na 
wszystkich stad iach liczne sprawdzenia i kon fron­
tac je  zwane żargonowo uzgodnien iam i.

Myśli o nauczaniu zawodu architekta
Studia a rch itektu ry muszą przeto u m łodego cz ło ­
w ieka, p ragnącego posiąść zawód a rch itek ta :
a) wykształcić podstawowe um iejętności w arszta­
towe. O s iągnąć to można d rogą  rozlicznego ro ­
dzaju ćwiczeń praktycznych, przy czym ze w zg lę ­
dów oczywistych pow inny się te  ćw iczenia znaleźć 
w samym wstępie okresu nauk i;
b) wytworzyć ogó lną  świadomość w ym agań, ja k ie  
s ta ją  przed obiektem  architektury, i możliwości, 
ja k im i można je  zaspokoić. Może to  nastąp ić  po ­
przez przekazanie in fo rm acji o owych w ym aga­
niach i możliwościach, lecz nie ty lko i n ie wyłącz­
nie. In fo rm ac ji tych jest bowiem zbyt w iele, by je  
można było po prostu przekazać. Są wśród nich 
powszechne i jednostkowe, są ogó lne  i szczegó­
łowe. Liczne nie są w ięc te j w agi, że należałoby 
je  przekazać. Można się ograniczyć do przeka­
zania in fo rm acji wyłącznie podstawowych, lecz 
równocześnie, i to  przede wszystkim, wykształcić 
trzeba metodę zdobywania in fo rm acji innych. 
Tych bardzie j szczegółowych, potrzebnych w kon­
kretnych, jednostkowych w ypadkach;
c) w yrobić metodę postępow ania, czyli metodę 
p ro jektow an ia  ob iektu  arch itektury. Rzecz jest do 
osiągn ięc ia  jedyn ie  przez w ie lokro tne  przejście ze 
studiu jącym  przez proces p ro jek tow an ia  obiektu.

I chocjaż z poszczególnych stad iów  postępow ania 
koncepcja jest bez w ą tp ien ia  na jis to tn ie jsza, 
oczywista jest jednak konieczność przejścia, choć 
na niektórych ty lko  próbach, poprzez wszystkie 
s tadia p ro jek tow an ia . Poza tym nie można zapo­
m inać, że tzw. zb ieran ie  m ateria łów  nie jest na ­
uką metody p ro jektow an ia , lecz grom adzeniem  
danych odnośnie do możliwości i wym agań. Jak 
również nie można zapom inać, że tzw. op racow a­
nie gra ficzne p ro jektu  również nie jest nauką m e­
tody, lecz kształceniem um iejętności w arszta to­
wych.
W spom niana została na wstępie sprawa ta len tu  
i osobistych predyspozycji tego, który ma zawód 
upraw iać. Są to  cechy wrodzone, przekazać ich 
zatem nie można, a w każdym razie n ie w obec­
nym stadium  rozwoju b io lo g ii i technik i. Lecz jest 
oczywiste, że cechy te  można w większym lub 
mniejszym stopniu rozw inąć, w zg lędn ie  można 
ich w ogó le  nie rozbudzić lub też zgoła zd ław ić. 
W arunki rozwoju tych cech zależą od stopnia 
em ocjona lnego zaangażow ania się osobnika 
w proces upraw ian ia  zawodu, w zg lędn ie  w p ro ­
ces jego  nauki. Z kolei zaś stopień em ocjona l­
nego zaangażow ania  się studenta w naukę za­
leży od w ie lu  czynników, lecz jeś li b rać pod uw a­
gę czynniki zw iązane ze stroną nauczającą, to 
zależy on w m inim alnym  stopniu od rodzaju p ro ­
gram u, w maksymalnym zaś od tego, ja k  ów p ro ­
gram  jest zrealizowany. Jest truizm em , że przed­
m iot sam w sobie najnudnie jszy, lecz podany 
przez w ie lką, poryw ającą indyw idualność, może 
zapa lić  studenta na jba rdz ie j. Podczas gdy prze­
ciwnie, jakże często najciekawsze ze względu 
na tem atykę fragm enty studiów  s ta ją  się nudną, 
w yprutą  z wszelkiego życia p iłą .
Konfron tac je  przedstaw ionego ideow ego m odelu 
studiów  arch itektu ry z rzeczywistością w ypada ją  
zaskakująco. Zaskakująco, jeś li wziąć pod uw a­
gę program y światowe, szokująco, jeś li wziąć 
pod uwagę program y polskie.
Z podstawowych um iejętności warsztatowych, n ie ­
które, ja k  rysunek odręczny, czy inwentaryzacje 
budow li zabytkowych, s ta ją  się ogromnym p ro ­
blemem samym w sobie (bardzo zresztą przy­
jemnym, a le  przecież nie o to  chodzi). Innych, 
ja k  rysunku technicznego, opisu technicznego, 
czy innych typów inw entaryzacji uczy się poką t- 
nie, przy okazji innych przedm iotów. Często, 
zwłaszcza na początku studiów, student w kłada 
w to  wysiłek, k tórego nie starcza na przejście 
z pe łną św iadom ością przez któreś z kolejnych 
ćwiczeń metody p ro jektow an ia .
Przedmioty dotyczące wym agań i możliwości tech ­
nicznych stały się potężnie rozbudowanym zes­
połem, w większości dz ia ła jącym  ja ko  dyscyp li­
ny same d la  siebie. Co uderza zwłaszcza wobec 
faktu, że w ym agania  i możliwości techno log icz­
ne, jako  osobne przedm ioty w ogó le  nie is tn ie ją  
a in fo rm acje  z tego  zakresu przekazywane są 
studentow i przy okazji przechodzenia przez ko le j­
ne procesy pro jektow e. Jeśli słychać coraz g łoś­
n ie j narasta jący chór studentów  dom agających 
się w ykładów z zakresu pro jektow an ia , to  chyba

chodzi w łaśn ie  o tę  sprawę. O sprawach wym a­
gań i możliwości ekonom icznych i społecznych 
mówi się sta le i wciąż, że pow inny się znaleźć 
w program ach nauczania, lecz rea lizac ja  tych 
postu latów  bez zm ian pozosta je kwestią przy­
szłości. W ym agan ia  i możliwości plastyczne om a­
w iane są od przypadku do przypadku, najczęś­
cie j bardzo nieśm iało, a w każdym razie przy 
okazji różnych dziwnych przedm iotów  i bez św ia­
domości, że stanow ią osobną, ważną dyscyplinę. 
Przedmioty historyczne, n iezm iern ie rozbudow a­
ne, a których podstawowym uzasadnieniem  is t­
n ienia jest w łaśnie dzia ła lność w tym zakresie, 
sta ły się również dyscypliną samą w sobie. 
N auka metody postępow ania jes t g łów n ie  spra­
wą indyw idua lności, która ją  prowadzi. Jeśli in ­
dyw idualności w zakresie samej w łaśnie metody 
nie staje, wówczas przekształca się w naukę 
grom adzenia in fo rm acji o wym aganiach i moż­
liwościach lub zgoła w tren ing  podstawowych 
um iejętności warsztatowych.
A  poza tym w program ach studiów  mogą i po ­
w inny się znaleźć różne inne jeszcze przedm io­
ty. Przedmioty, których celem będzie rozw ijan ie  
ogólnych sprawności umysłowych, psychicznych 
i fizycznych studenta. A  w ięc języki obce, coś 
z filo zo fii i coś ze sportu. Może być również che­
mia i h istoria  ojczysta, ja k  to  jest w Harvardzie. 
Może być wszystko. Lecz z abso lu tną  św iadom o­
ścią, że związek z konkretnym przygotowaniem  
do konkretngo zawodu jest tu bardzo pośredni 
i znaczenie ich jest tak ie  ja k  dob re j stołówki, d o ­
brego m ieszkania, dob re j b ib lio te k i, dobrych 
koncertów. A  przede wszystkim pam ię tać trzeba, 
iż każdy z przedm iotów  potrzebnych bezpośred­
nio do nauczania zawodu, jeś li ponad m iarę 
się rozrośnie i usam odzieln i, przestanie być je d ­
nym z elem entów  całości i stanie się rzeczą samą 
w sobie, to  wówczas rola jego  będzie też tylko 
taka ja k  owej chem ii czy wychowania fizycznego.

Muzeum Plakatu 
w Wilanowie

Halina Kossuth

A u to r: arch. H a lin a  Kossuth 
G eneralny p ro jek tan t odbudow y zespołu pa- 
łacow o-parkow ego w W ila n o w ie : arch. Jacek 
Cydzik
Konstruktor: inż. Adam  Pulikowski 
Projekt wykonano w PP Pracownie Konser­
w acji Zabytków — O ddz ia ł Warszawski

Polska sztuka p lakatow a zdobyła już sobie w 
świecie powszechne uznanie. D la oceny bog a te ­
go je j dorobku z in ic ja tyw y prof. Stanisława Lo­
rentza powstała koncepcja, aby w ramach d z ia ­
ła lności Muzeum Narodow ego w W arszaw ie 
utworzyć odrębne Muzeum Plakatu.
Zapad ła  decyzja o z loka lizow aniu  go w zabyt­
kowym zespole pa łacow o-ogrodow ym  w W ila n o ­
wie, na teren ie  daw nej „U je ż d ż a ln i"  wzniesionej 
ok. 1845 r. w czasie przebudowy części Pa ła ­
cu W ilanow skiego  przez Franciszka M arię  Lan- 
ciego. „U je żd ża ln ia ", znacznie już zniszczona, 
n ie przetrwała d rug ie j wojny św ia tow e j; zacho-
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